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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To wszyst­ko nie mia­ło pra­wa się wy­da­rzyć.


  Ona była ary­sto­krat­ką ze zna­ko­mi­te­go rodu, cór­ką naj­praw­dziw­sze­go kró­la, wład­cy nie­wiel­kie­go eu­ro­pej­skie­go pań­stew­ka, któ­re wy­da­wa­ło się ist­nieć poza cza­sem, ukry­te po­mię­dzy nie­bo­sięż­ny­mi pa­sma­mi Pi­re­ne­jów. On na­to­miast był naj­zwy­czaj­niej­szym ple­be­ju­szem, czło­wie­kiem bez oj­czy­zny i ro­dzi­ny, wiecz­nie w po­dró­ży, wiecz­nie w pra­cy. Jed­nym z tych par­we­niu­szy go­nią­cych za suk­ce­sem i pie­niędz­mi, któ­rzy za­lud­nia­ją no­wo­cze­sne biu­ra i luk­su­so­we apar­ta­men­ty wiel­kich, ha­ła­śli­wych miast dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku.


  A jed­nak – spo­tka­li się. Ona i on.


  Kró­lo­wie, ksią­żę­ta i inni ary­sto­kra­ci nad­spo­dzie­wa­nie czę­sto ko­rzy­sta­li z usług ar­chi­tek­tów, a Na­ta­niel Gi­raud był na­praw­dę nie­zły w swo­im fa­chu. Re­no­ma, choć nie mo­gła za­stą­pić ty­tu­łu i her­bu, po­zwa­la­ła na wstęp do zam­ków, pa­ła­ców i re­zy­den­cji, gdy ich szla­chet­nie uro­dze­ni wła­ści­cie­le mie­li ży­cze­nie, by nadać wie­ko­wym mu­rom no­wo­cze­sny szlif. Pra­co­wał już dla wiel­kie­go księ­cia Luk­sem­bur­ga i jego krew­nia­ka z Mo­na­ko, za­pro­jek­to­wał zgrab­ny dom let­ni dla Mał­go­rza­ty Duń­skiej oraz pry­wat­ną przy­stań re­kre­acyj­ną dla pań­stwa Atri­de­sów, Gre­ków, któ­rzy wy­wo­dzi­li swój ród od sa­me­go Aga­mem­no­na. Był bły­sko­tli­wy, rze­tel­ny, i – co naj­waż­niej­sze – dys­kret­ny, więc in­we­sto­rzy z wyż­szych sfer po­le­ca­li so­bie wza­jem­nie jego usłu­gi. Przyj­mo­wał ich zle­ce­nia, od­wie­dzał sie­dzi­by i, sam nie wie­dząc jak i kie­dy, za­czął na­le­żeć do „to­wa­rzy­stwa”. Za­pra­sza­no go na bale cha­ry­ta­tyw­ne, rau­ty i przy­ję­cia oko­licz­no­ścio­we. By­wał, bo zda­wał so­bie spra­wę, że to zna­ko­mi­ty spo­sób na po­zy­ska­nie no­wych, za­moż­nych klien­tów. A fakt, że przy oka­zji mógł wi­dy­wać ją, był bar­dzo przy­jem­nym bo­nu­sem.


  Wpa­dła mu w oko już daw­no, pod­czas pierw­szej wi­zy­ty w Mon­te Cleu­re, tym ku­rio­zal­nym pań­stew­ku le­żą­cym gdzieś mię­dzy Fran­cją a Hisz­pa­nią, któ­re wiel­ko­ścią przy­po­mi­na­ło chust­kę do nosa, ale am­bi­cje mia­ło na mia­rę mo­nar­chii ab­so­lut­nej. Smu­kła, o ala­ba­stro­wej ce­rze i twa­rzy ide­al­nie owal­nej, oto­czo­nej cięż­ką chmu­rą czar­nych, lśnią­cych wło­sów. Za­wsze spo­koj­na, za­wsze za­my­ślo­na i jak­by lek­ko nie­obec­na. Mógł­by uznać, że księż­nicz­ka jest pięk­ną, ale nie­spe­cjal­nie bły­sko­tli­wą ozdo­bą tro­nu Mon­te Cleu­re, gdy­by nie usły­szał kil­ku rzu­co­nych przez nią mi­mo­cho­dem uwag. To wy­star­czy­ło, by zro­zu­miał, że in­te­lek­tem bije na gło­wę swo­je­go ojca i bra­ta ra­zem wzię­tych, a tak­że, za­pew­ne, wszyst­kich za­baw­nie po­prze­bie­ra­nych szam­be­la­nów, pod­cza­szych, ko­niu­szych i lo­ka­jów, któ­rzy za­lud­nia­li pa­mię­ta­ją­cą epo­kę wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza kró­lew­ską sie­dzi­bę.


  Tego dnia do­pi­sa­ło mu szczę­ście. Ślub i we­se­le księ­cia He­lio­sa były do­nio­słym wy­da­rze­niem w świat­ku eu­ro­pej­skiej ary­sto­kra­cji, więc – do­kład­nie tak, jak się spo­dzie­wał – ona nie po­zwo­li­ła so­bie na to, by od­rzu­cić za­pro­sze­nie. Po­ja­wi­ła się, ubra­na z wy­szu­ka­ną pro­sto­tą, olim­pij­sko spo­koj­na i nie­na­gan­nie uprzej­ma jak za­wsze, choć prze­cież nie tak daw­no temu sama była za­rę­czo­na z He­lio­sem, a na zam­ku szy­ko­wa­no jej wy­pra­wę ślub­ną. Zo­sta­ła po­rzu­co­na z dnia na dzień i rów­nie pręd­ko za­stą­pio­na nową kan­dy­dat­ką na księż­ną, a jed­nak, gdy dziś skła­da­ła ży­cze­nia mło­dej pa­rze, jej fa­scy­nu­ją­ca twarz wy­ra­ża­ła je­dy­nie życz­li­wość. Każ­de­go, kto się spo­dzie­wał, że od­rzu­co­na księż­nicz­ka urzą­dzi sce­nę albo choć wy­krzy­wi usta i uro­ni łez­kę żalu, spo­tkał sro­gi za­wód. Jej uśmiech był spo­koj­ny i szcze­ry, a gdy, miej­sco­wym zwy­cza­jem, uca­ło­wa­ła po­wie­trze kil­ka mi­li­me­trów od po­licz­ków pan­ny mło­dej, w jej ge­ście nie spo­sób się było do­pa­trzeć ni­cze­go poza cie­płą uprzej­mo­ścią.


  On jed­nak nie dał się na­brać na tę grę po­zo­rów, choć mu­siał przy­znać, że była bez­błęd­na. Non­sza­lanc­ko opar­ty o bar, gdzie ser­wo­wa­no moc­niej­sze drin­ki, le­ni­wie są­cząc whi­sky z lo­dem, nie spusz­czał wzro­ku z księż­nicz­ki. I choć zna­ko­mi­cie kry­ła uczu­cia pod ma­ską uprzej­me­go za­in­te­re­so­wa­nia ce­re­mo­nią – a w ukry­wa­niu praw­dy o so­bie była mi­strzy­nią – bez tru­du do­my­ślał się jej sta­nu du­cha. Zwłasz­cza że co ja­kiś czas po­sy­ła­ła w jego stro­nę ukrad­ko­we spoj­rze­nia. Z nie­ma­łą sa­tys­fak­cją od­no­to­wał, że po­mi­mo do­sko­na­łe­go opa­no­wa­nia, tego od­ru­chu nie była w sta­nie cał­ko­wi­cie kon­tro­lo­wać. Kie­dy więc or­kie­stra za­gra­ła do tań­ca, od­sta­wił le­d­wie na­po­czę­te­go drin­ka, wy­pro­sto­wał się i, bły­ska­wicz­nie oce­niw­szy sy­tu­ację, ru­szył na łowy.


  Taka oka­zja mo­gła się już nie po­wtó­rzyć.


  Księż­nicz­ka Ca­ta­li­na de Mon­te Cleu­re ni­g­dy, ani na chwi­lę, nie była zo­sta­wia­na bez nad­zo­ru. Co z tego, że peł­no­let­nia była od lat ośmiu? Do­pó­ki po­zo­sta­wa­ła pan­ną, strze­żo­no jej jak klej­no­tu w ko­ro­nie. Tak chcia­ła ety­kie­ta. Gdy wy­bie­ra­ła się do mia­sta, za­wsze to­wa­rzy­szy­ła jej co naj­mniej jed­na dama, peł­nią­ca rolę przy­zwo­it­ki. Pod­czas przy­jęć i rau­tów brat krę­cił się przy niej bez­u­stan­nie jak pies stró­żu­ją­cy, a kró­lew­ski ta­tuś co chwi­la kon­tro­lo­wał spra­wo­wa­nie oboj­ga. Za­wsze, ale nie tego wie­czo­ra. Bo wład­ca Mon­te Cleu­re, uwa­ża­jąc wi­docz­nie, że ma więk­sze pra­wo niż cór­ka, by ma­ni­fe­sto­wać obu­rze­nie nie­sta­ło­ścią księ­cia He­lio­sa, nie po­ja­wił się ani na ślu­bie, ani na we­se­lu. Jego syn, ksią­żę Do­mi­nik de Mon­te Cleu­re, za­cho­wy­wał się w związ­ku z tym jak pies spusz­czo­ny z łań­cu­cha. Sio­strze nie po­świę­cił na­wet se­kun­dy, tyl­ko od razu wmie­szał się w tłum, wę­sząc za zdo­by­czą. Pre­fe­ro­wał pan­ny o wdzię­kach wy­ra­zi­stych, wy­rzeź­bio­nych skal­pe­lem chi­rur­ga pla­stycz­ne­go. Ta­kie, któ­re za ope­ra­cje za­pła­ci­ły na­praw­dę dużo i nie mia­ły za­mia­ru mar­no­wać efek­tów, zbyt dłu­go kry­jąc je pod ubra­niem. Nie mi­nę­ło dzie­sięć mi­nut, a wy­mknął się z sali ba­lo­wej w to­wa­rzy­stwie trzech roz­chi­cho­ta­nych, im­po­nu­ją­co biu­ścia­stych blon­dy­nek. Da­le­ka ku­zyn­ka księż­nicz­ki, któ­rej po­wie­rzo­no rolę przy­zwo­it­ki, opu­ści­ła po­ste­ru­nek nie­wie­le póź­niej, ukrad­kiem wci­ska­jąc do to­reb­ki zwę­dzo­ną z baru bu­tlę ko­nia­ku.


  Ca­ta­li­na zo­sta­ła sama. Sie­dzia­ła, pro­ściut­ka jak świe­ca, na bia­łym krze­śle z fi­ne­zyj­nie wy­gię­tym opar­ciem, i bez­wied­nie ba­wi­ła się nóż­ką krysz­ta­ło­we­go kie­lisz­ka, któ­ry stał przed nią na okrą­głym bla­cie sto­li­ka. Pa­trzy­ła w dal, a jej twarz wy­ra­ża­ła de­li­kat­ne roz­ba­wie­nie i po­god­ny spo­kój.


  Szedł ku niej nie­śpiesz­nie, kro­kiem czło­wie­ka, któ­ry prze­cha­dza się bez celu. Nie chciał wzbu­dzić po­dej­rzeń, a nade wszyst­ko nie za­mie­rzał jej spło­szyć. Ko­lej­na szan­sa, by po­roz­ma­wiać w czte­ry oczy z księż­nicz­ką de Mon­te Cleu­re, mo­gła się nie tra­fić.


  Kie­dy, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, usiadł na­prze­ciw­ko niej, nie ode­zwa­ła się ani nie po­ru­szy­ła. Je­śli kto­kol­wiek ich ob­ser­wo­wał, mu­siał od­nieść wra­że­nie, że w ogó­le go nie za­uwa­ży­ła lub że jego obec­ność jest jej do­sko­na­le obo­jęt­na. On jed­nak wi­dział wy­raź­nie, jak jej usta roz­chy­la­ją się lek­ko, w bez­gło­śnym wes­tchnie­niu, a po­wie­ki trze­po­cą ni­czym skrzy­dła mo­ty­la, ukry­wa­jąc w cie­niu rzęs oczy o po­waż­nym, nie­od­gad­nio­nym spoj­rze­niu.


  – Pro­szę przy­jąć moje ser­decz­ne gra­tu­la­cje. – Roz­tar­gnio­nym, jak­by bez­wied­nym ru­chem przy­su­nął się z krze­słem do jej krze­sła. Oczy­wi­ście tyl­ko odro­bi­nę. A po­tem jesz­cze tro­chę.


  – Słu­cham? – Jej głos, nie­wie­le do­no­śniej­szy od szep­tu, był cał­ko­wi­cie opa­no­wa­ny. Ale jej brwi – dwa cu­dow­nie re­gu­lar­ne, sze­ro­kie łuki pod nie­ska­zi­tel­nie gład­kim, ala­ba­stro­wym czo­łem – unio­sły się do góry w wy­ra­zie kom­plet­ne­go za­sko­cze­nia. – Z ja­kie­go po­wo­du?


  – Z po­wo­du ze­rwa­nia za­rę­czyn. – Na­ta­niel roz­siadł się wy­god­niej, się­gnął po bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina, na­lał jej, a po­tem so­bie. – Wy­pij­my za wol­ność. W mał­żeń­stwie z He­lio­sem nie by­ła­by pani szczę­śli­wa.


  – Skąd ta pew­ność? – W jej gło­sie po­brzmie­wa­ło umiar­ko­wa­ne za­in­te­re­so­wa­nie. Po­wio­dła spoj­rze­niem w stro­nę par­kie­tu, gdzie pań­stwo mło­dzi wi­ro­wa­li w wal­cu wie­deń­skim, wy­ko­na­nym per­fek­cyj­nie, we­dług naj­lep­szych za­sad sztu­ki.


  Nie od­po­wie­dział od razu. Wpa­try­wał się w jej pro­fil, wal­cząc, jak za­wsze, z drę­czą­cym po­czu­ciem, że ni­g­dy nie poj­mie zja­wi­ska, ja­kim jest ta ko­bie­ta. Jej rysy łą­czy­ły w so­bie nie­win­nie zmy­sło­wą, dziew­czę­cą de­li­kat­ność, po­nad­cza­so­wą szla­chet­ność i za­dzi­wia­ją­cą har­dość. Ca­ta­li­na de Mon­te Cleu­re była bez­sprzecz­nie pięk­ną ko­bie­tą. Ale pięk­nych ko­biet wi­dy­wał wie­le, a ona… była inna niż wszyst­kie. Za każ­dym ra­zem, kie­dy na nią pa­trzył, miał wra­że­nie, że jed­na z tych ete­rycz­nych, po­nad­cza­so­wych po­sta­ci, ja­kie ma­lo­wa­li pre­ra­fa­eli­ci, oży­ła i wy­szła poza ramy płót­na. Była uro­cza jak dzi­ki kwiat na łące i za­ra­zem wy­nio­sła jak nie­bo­sięż­ne szczy­ty Pi­re­ne­jów. Fa­scy­no­wa­ła go. I, co waż­niej­sze, mógł iść o za­kład, że ta fa­scy­na­cja jest od­wza­jem­nio­na.


  – Wi­dzia­łem pa­nią z He­lio­sem przy nie­jed­nej ofi­cjal­nej oka­zji. – Upił łyk wina. – Zu­peł­nie mię­dzy pań­stwem nie iskrzy­ło. Zero che­mii, jak to się mówi. Nie to, co mię­dzy nami dwoj­giem – do­dał rze­czo­wo.


  Och, te­raz do­pie­ro sku­pi­ła na nim uwa­gę! W oczach o bar­wie cze­ko­la­dy za­mi­go­ta­ła szcze­ra pa­ni­ka, a pięk­nie wy­skle­pio­ne po­licz­ki za­pło­nę­ły na­głym, zdra­dziec­kim ru­mień­cem. Spa­zma­tycz­nie za­czerp­nę­ła tchu, a jej okrą­glut­kie, drob­ne pier­si, ukry­te pod ma­te­ria­łem su­kien­ki, po­ru­szy­ły się gwał­tow­nie, po­sy­ła­jąc ku nie­mu won­ną falę cie­płe­go po­wie­trza. Pach­nia­ła słoń­cem i mio­dem, jak gór­ska łąka w samo po­łu­dnie. Ten za­pach obu­dził w nim po­tęż­ną, nie­mal bo­le­sną tę­sk­no­tę. Pra­gnął tej ko­bie­ty. „To­wa­rzy­stwo” uwa­ża­ło ją za za­pię­tą pod szy­ję cnot­kę. Cóż, mo­gli so­bie my­śleć, co im się żyw­nie po­do­ba­ło, mo­gli na­wet się z niej pod­śmie­wać. On miał to w no­sie. Prze­czu­wał, że Ca­ta­li­na de Mon­te Cleu­re pod ma­ską ide­al­ne­go opa­no­wa­nia skry­wa bar­dzo go­rą­cy tem­pe­ra­ment. Chciał to spraw­dzić. Chciał… ze­drzeć z niej tę skrom­niut­ką je­dwab­ną su­kien­kę w chłod­nym ko­lo­rze mgły, ozdo­bio­ną mo­ty­wem kon­wa­lii. Uwol­nić te wspa­nia­łe, czar­ne jak he­ban wło­sy, któ­re no­si­ła mi­ster­nie sple­cio­ne w kok, o wie­le, jak na jego gust, za sztyw­ny. Chciał wresz­cie zo­ba­czyć ją nagą, jak tyle razy wi­dy­wał ją w snach. Wy­smu­kłą i świe­tli­stą ni­czym bia­ły pło­mień, z bu­rzą wło­sów, któ­re – był tego pe­wien – roz­pusz­czo­ne, się­ga­ły­by po­ni­żej ta­lii, mu­ska­ły gład­ką skó­rę jędr­nych, krą­głych po­ślad­ków. Na­pa­trzył­by się na nią… a po­tem do­tknął­by jej. Za­mknął w ra­mio­nach. Za­tra­cił­by się w niej. Ona zaś przy­ję­ła­by go i chło­nę­ła z roz­ko­szą, tak jak roz­pa­lo­na słoń­cem gór­ska łąka chło­nie ulew­ny deszcz.


  – To nie­moż­li­we. – Po ru­mień­cach nie było śla­du, fa­scy­nu­ją­ca twarz księż­nicz­ki po­bie­la­ła nie­mal cho­ro­bli­wie. – To zu­peł­nie nie­moż­li­we, sły­szy pan?! Nie po­win­ni­śmy na­wet… o tym roz­ma­wiać.


  Na­ta­niel po­czuł, jak po ple­cach prze­bie­ga mu dreszcz. Ow­szem, miał nie­ucze­sa­ne my­śli. Ale był zu­peł­nie pe­wien, że żad­nej z nich nie wy­po­wie­dział na głos. Wy­glą­da­ło na to, że ro­zu­mie­li się bez słów. To było… in­te­re­su­ją­ce.


  – Dla­cze­go nie­moż­li­we? – nie za­dał so­bie tru­du, by co­kol­wiek pre­cy­zo­wać. Był pe­wien, że obo­je wie­dzą, o czym mówi. – Je­ste­śmy do­ro­śli i szcze­pie­ni, a co wię­cej, o ile się nie mylę, obo­je tego chce­my.


  – Być może. – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. Z nie­ja­kim po­dzi­wem po­my­ślał, że jest zbyt ho­no­ro­wa, by uni­kać od­po­wie­dzi, ucie­kać się do nie­win­nych kłam­ste­wek albo uda­wać, że nie ma po­ję­cia, o co mu cho­dzi. – Pro­szę jed­nak zro­zu­mieć jed­no. W moim przy­pad­ku żad­ne… przy­go­dy… nie wcho­dzą w grę. Moim obo­wiąz­kiem jest za­cho­wa­nie dzie­wic­twa. Do dnia ślu­bu.


  Nie spu­ści­ła wzro­ku. Mu­siał się zmo­bi­li­zo­wać, żeby wy­trzy­mać jej spoj­rze­nie – po­waż­ne, szcze­re i nie­po­ru­szo­ne. Za­wsze uwa­żał się za czło­wie­ka ra­czej po­zba­wio­ne­go skru­pu­łów, ale ni­g­dy jesz­cze nie miał do czy­nie­nia z ko­bie­tą, któ­ra otwar­cie i ze spo­ko­jem mó­wi­ła o swo­im dzie­wic­twie nie­zna­jo­me­mu męż­czyź­nie, przy pierw­szej roz­mo­wie.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział wresz­cie, choć, je­śli miał być szcze­ry, nie do koń­ca ro­zu­miał. – Zero sek­su przed ślu­bem. Pro­szę mi wy­ba­czyć py­ta­nie, ale czy pla­nu­je pani sta­nąć nie­ba­wem na ślub­nym ko­bier­cu? Bo czas ucie­ka, ży­cie mija…


  – Ja…? – Za­nim zdo­ła­ła się opa­no­wać, jej wzrok sam po­dą­żył ku bie­siad­ni­ko­wi, któ­ry, kil­ka sto­li­ków da­lej, w sku­pie­niu po­chła­niał słusz­ną por­cję su­fle­tu z ho­ma­ra. Jej dum­ne, pięk­nie wy­kro­jo­ne usta skrzy­wi­ły się – tyl­ko na mo­ment – w wy­ra­zie nie­chę­ci. – Nie są­dzę, by miał pan pra­wo o to py­tać – do­koń­czy­ła, się­gnę­ła po kie­li­szek i upi­ła łyk wina.


  – Ach, więc ow­szem – uśmiech­nął się nie­we­so­ło, po­ki­wał gło­wą. – Po­ja­wił się nowy kan­dy­dat. Wit­ten­berg, szwedz­ki hra­bia?


  Po­twier­dzi­ła lek­kim, nie­mal nie­do­strze­gal­nym ski­nie­niem gło­wy.


  – Moje naj­ser­decz­niej­sze gra­tu­la­cje – wy­ce­dził, na­wet się nie si­ląc na spo­koj­ny ton. – To na­praw­dę barw­na po­stać. Zna­ko­mi­cie uro­dzo­ny, do cna ze­psu­ty. Za­pew­ne ma­rzy pani o ro­man­tycz­nej nocy po­ślub­nej? Cóż, pro­szę się roz­py­tać wśród tych na­sto­lat­ków, któ­rzy zo­sta­li za­trud­nie­ni jako kel­ne­rzy. Ist­nie­je spo­ra szan­sa, że któ­ryś z nich zdą­żył już wpaść w oko pani epu­ze­ro­wi i otrzy­mał nie­mo­ral­ną pro­po­zy­cję do­ty­czą­cą naj­bliż­szej nocy. Rano bę­dzie pani mo­gła do­wie­dzieć się w szcze­gó­łach, co też lubi mo­ści hra­bia, gdy cho­dzi o spra­wy łóż­ko­we.


  – Nie…! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Ca­ta­li­na. Jej oczy, po­ciem­nia­łe ze zgro­zy, wy­da­wa­ły się ogrom­ne w twa­rzy, z któ­rej od­pły­nę­ła cała krew.


  – Nie­ste­ty, tak – za­ci­snął zęby, ro­biąc wszyst­ko, żeby opa­no­wać na­gły, dła­wią­cy atak dzi­kiej fu­rii.


  A więc w ten spo­sób po­stą­pi­ła z Ca­ta­li­ną jej wła­sna ro­dzi­na! Wszyst­ko było ja­sne i pro­ste. Księż­nicz­ka zo­sta­ła po­rzu­co­na przed ślu­bem. Oczy­wi­ście rzecz­nik ro­dzi­ny kró­lew­skiej z Mon­te Cleu­re wspiął się na szczy­ty dy­plo­ma­cji, wy­da­jąc oświad­cze­nie, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że ślub zo­stał od­wo­ła­ny „na pod­sta­wie wspól­nej i zgod­nej de­cy­zji na­rze­czo­nych, pod­ję­tej od­po­wie­dzial­nie i z roz­wa­gą”, ale wszy­scy i tak wie­dzie­li, że ksią­żę He­lios od­szedł, bo za­ko­chał się w in­nej ko­bie­cie. Ca­ta­li­na nie zdo­ła­ła utrzy­mać przy so­bie na­rze­czo­ne­go! Cały ary­sto­kra­tycz­ny świa­tek aż hu­czał od plo­tek na ten te­mat. Trze­ba było jak naj­prę­dzej spra­wę wy­ci­szyć – a czy ist­niał lep­szy spo­sób niż zna­le­zie­nie ko­lej­ne­go pre­ten­den­ta do ręki księż­nicz­ki? W do­dat­ku pre­ten­den­ta od­po­wied­nio uty­tu­ło­wa­ne­go i na­wet bo­gat­sze­go niż po­przed­ni? Hra­bia Wit­ten­berg spadł im wprost z nie­ba. Za­moż­ny jak na­bab, po­cho­dzą­cy z pra­sta­re­go, ry­cer­skie­go rodu… może nie był już naj­młod­szy, zaś jego fi­gu­ra zdra­dza­ła zbyt­nią skłon­ność do fol­go­wa­nia roz­ko­szom pod­nie­bie­nia, ale ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Mał­żeń­stwo było aran­żo­wa­ne, a to zna­czy­ło, że Ca­ta­li­na nie­wie­le mia­ła do po­wie­dze­nia. Nikt nie ocze­ki­wał ro­man­tycz­nej mi­ło­ści mię­dzy na­rze­czo­ny­mi. Mało tego, nikt nie uznał za sto­sow­ne po­in­for­mo­wać ją, że przy­szły mąż, gdy idzie o spra­wy al­ko­wy, prze­ja­wia dość nie­zdro­we skłon­no­ści, i do­ro­słe ko­bie­ty ra­czej nie­spe­cjal­nie go in­te­re­su­ją. Ow­szem, hra­bia za­cho­wy­wał da­le­ko idą­cą ostroż­ność, ni­g­dy nie zo­stał o nic ofi­cjal­nie oskar­żo­ny ani, tym bar­dziej, ska­za­ny. Ale w ma­łym świat­ku eu­ro­pej­skiej ary­sto­kra­cji nie­wie­le moż­na było ukryć. Sko­ro na­wet on, par­we­niusz i czło­wiek z ze­wnątrz, wie­dział o pre­fe­ren­cjach Wit­ten­ber­ga, z pew­no­ścią wie­dział o nich tak­że król Mon­te Cleu­re. I ksią­żę Do­mi­nik. Mimo to za­mie­rza­li sprze­dać mu Ca­ta­li­nę, po pro­mo­cyj­nej ce­nie, jak cho­rą ja­łów­kę. Och, bez wąt­pie­nia, pan hra­bia mu­siał za­cie­rać ręce z ra­do­ści! Żeby utrzy­mać nie­na­gan­ny wi­ze­ru­nek, po­trze­bo­wał żony. Czy mógł so­bie wy­ma­rzyć lep­szą kan­dy­dat­kę niż księż­nicz­ka de Mon­te Cleu­re? Na pew­no nie. Była dla nie­go ide­al­na. Pięk­na, zna­ko­mi­cie wy­kształ­co­na i oby­ta to­wa­rzy­sko. A co waż­niej­sze – do­brze uło­żo­na. Wit­ten­berg mógł się spo­dzie­wać, że Ca­ta­li­na bę­dzie się uśmie­chać, po­ta­ki­wać i sto­so­wać się do po­le­ceń. Nie bę­dzie na­to­miast za­da­wać py­tań. Gdy hra­bia ze­chce wy­dać przy­ję­cie na kil­ka­set osób, ona weź­mie na sie­bie całą or­ga­ni­za­cję i zro­bi to bez­błęd­nie. Kie­dy za­pra­gnie udać się do swo­jej dys­kret­nej, wiej­skiej re­zy­den­cji w to­wa­rzy­stwie kil­ku bar­dzo mło­dych męż­czyzn pa­ra­ją­cych się naj­star­szym za­wo­dem świa­ta, ona bez mru­gnię­cia za­pew­ni mu ali­bi. A je­śli za­ży­czy so­bie po­tom­ka, ona uro­dzi mu dziec­ko – ta­kie prze­cież jest za­da­nie mał­żon­ki.


  – Nie – po­wtó­rzy­ła Ca­ta­li­na raz jesz­cze, z upo­rem krę­cąc gło­wą. – Nie, nie, nie. Pro­szę… odejść – do­da­ła, po­sy­ła­jąc Na­ta­nie­lo­wi spoj­rze­nie peł­ne de­spe­ra­cji. – Mu­szę… chcę zo­stać sama.


  Ostat­nie nuty ro­man­tycz­ne­go wie­deń­skie­go wal­ca uto­nę­ły w bu­rzy okla­sków, kie­dy pan mło­dy po­rwał swo­ją świe­żo po­ślu­bio­ną żonę w ra­mio­na, uniósł i zło­żył na jej ustach trium­fal­ny po­ca­łu­nek. Or­kie­stra, nie ro­biąc nie­mal prze­rwy, płyn­nie prze­szła do wal­ca an­giel­skie­go i pa­no­wie za­czę­li pod­no­sić się z miejsc, by po­pro­sić do tań­ca damy.


  – Pro­szę, niech pan zo­sta­wi mnie samą – po­wtó­rzy­ła Ca­ta­li­na.


  – Woli pani to­wa­rzy­stwo hra­bie­go Wit­ten­ber­ga?


  Ką­tem oka wi­dział, jak Szwed wsta­je, ob­cią­ga smo­king i, ozda­bia­jąc twarz sztucz­nym uśmie­chem, ru­sza w kie­run­ku Ca­ta­li­ny.


  – Czy ze­chce pani uczy­nić mi ten ho­nor i za­tań­czy ze mną wal­ca? – Na­ta­niel skło­nił się dwor­nie i wy­cią­gnął rękę do księż­nicz­ki.


  – Ale ja… nie mogę – po­wie­dzia­ła od­ru­cho­wo, przy­ci­ska­jąc do pier­si sple­cio­ne dło­nie. – Nie wol­no mi.


  Hra­bia był już w po­ło­wie dro­gi.


  – Na­le­gam. – Na­ta­niel trwał zgię­ty w ukło­nie. – Jesz­cze pięt­na­ście se­kund i pani ad­o­ra­tor do­trze do na­sze­go sto­li­ka. Ro­zu­miem, że ze mną nie może pani za­tań­czyć, a jemu, z ko­lei, nie bę­dzie pani mo­gła od­mó­wić?


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Przy­gry­zła war­gę, w po­pło­chu zer­k­nę­ła w stro­nę, skąd nad­cho­dził hra­bia.


  Dzie­sięć se­kund.


  – Nie po­win­nam… – za­czę­ła.


  – Cóż, w ta­kim ra­zie że­gnam. Ży­czę pani mi­łej resz­ty ży­cia, pod­czas któ­rej bę­dzie pani za­wsze ro­bić to, co po­win­na, a ni­g­dy to, na co ma pani ocho­tę.


  Trzy se­kun­dy.


  Na­ta­niel stra­cił wszel­ką na­dzie­ję i w tej wła­śnie chwi­li księż­nicz­ka wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rękę zde­cy­do­wa­nym ge­stem, ty­leż wład­czym, co peł­nym gra­cji.


  – Z przy­jem­no­ścią za­tań­czę z pa­nem wal­ca.
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